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Rok XIV.

CENY OUŁOSZEN: Na 1 
stronie wiersz m ilime- 
trowy mk. 800— na Ili 
stronie mk. 500.— IV mk. 
300. Tekst i nadesłane m. 
800. — Orobne ogłosze­
nia od mk !COdc400 za 
wyraz. Najmniej 1500 
mk.Ogłoszenia pozamiej 
scowe o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g r o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

Adres dla listów i deposa 
.ISKRA*. Sosnowiec

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61553.
Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem miesięczni#
mk. 15.000.

xcr?ębiu poza Sosno- 
idzinem i Dąbro-

i mk. 16.000.

zsyłką pocztową 
.6.000 miesięcznie.

.igranicą mk. 25.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i 
Sosnowiec. S S ^ N A S f i t S u i l t e  1%  &  Będzin, Małachowskiego 7.

l i t e r a c k i .
fltA raw i, Sobieskiego 8. Telefoi 78.

HFZARZĄD MIEJSCOWEGO C Z E R W O N E G O  K R Z Y Ż A  
W GrodŹCU zaw iadam ia p. p. Członkinie i Członków, że 
d. 17 lipca r. b. o godz. 7 w ieczorem  w sali m iejscow e­
go klubu odbędzie się

OGÓLNE ZGROMADZENIE
C z ło n k ó w  M ie js c o w e g o  O d d z ia łu  

celem : a) zatw ierdzenia spraw ozdania  za 1922 rok, b) 
w ybór członków  zarządu, komisji rew izyjnej oraz sekcji 
dochodów  zw yczajnych i niestałych.

Sekretarz: Przewodnicząca:
Borysow icz. Izabela S karb ińska._____

O d środy 11 do niedzieli 15 b.m. w łącznie 
3 0 5 3 . 3  będzie w yśw ietlany film naukow y

„O chorobach wenerycznych"
(Z w y r o d n ie n ie  rasy).

Do powyższego filmu przed rozpoczęciem i podczas demon­
strowania udzieli wyjaśnień jeden z miejscowych doktorów.

UWAGA; w środę o godzinie 7-ej dK  mężczyzn, w 
w  czw artek i piątek o godz. /-e j dia Kobiet, 
w  sobotę o godz. 7-ej dla mężczyzn. 

N iedziela o godz. 5-ej 1-szy seans 1 dla 
* » » 7-ej 11 i ostatni seans j mężczyzn

CO

U nt
CO

Od 9-go do 15-go lipca

99 PIOTR WIELKI"
dram at w  6 -ciu częściach.

W  roli głów nej J a n in g s ,  G o e tz k e  M o la n d e r .

BACZNOŚCI BACZNOŚCI~
Od 16-go lipca serja 3-cia p. t.

,W g ł ę b i n a c h  m o r s k i c h " .

O E P D F P A T H B V 2 Płóciennymi grzbietami, z p o n i k l o w a n e m i  OŁunŁuAlUllI 8 cm. maszynkami najlepszej jakości poleca:

biurom kopalu, fabryk  1 bankom Zagłębia 3156-1
po cenach przystępnych

INTROLIGATORNIA J . AMPLEWSKIEG0
Dąbrowa Górnicza, ulica Sienkiewicza Nr. 7.

S. I P.

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony  św . S akra­
m entam i, zm arł dn ia  11 lipca 1923 r., przeżyw szy la t 76.

Eksportacja zwłok z domu żałoby, Grodzieckiego T-wa 
Kopalń W ęgla i Zakładów Przemysłowych Nr. 4, do kościo­
ła parafjalnego w Grodżcu odbędzie się w dniu 13 b.m. o 
godz 5-ej po południu

Następnego dnia t.i. w sobotę, o godz. 9 rano, odpra­
wione zostanie nabożeństwo żałobne poczem nastąpi eks­
portacja na cmentarz miejscowy.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół 
i znajomych pozostali w nieutulonym żalu 
3201 Córka, synow ie, zięć, synow a i w nuki.

Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (niem oc płciow a). 

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjm uje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6

SO SIO IIE t i l i a  H i l r s j u s l l  Ir. I I I I

11
b. I-szy asystent Krajowej Kli­
niki dia kobiet i nauczyciel 
Szkoły Położnych w Poznaniu.

OPERATOR. 3132 5

Specjalista w chorobach kobiecych 
i po łożnictw a ordynuje

w Katowicach, ul. D yrekcyjna 3.

W najbliższym czasie zja­
dą się w Gtnaja ministrowie 
spraw zagranicznych państw 
małej ententy, aby odbyć 
doroczne obrady. Polska w 
zjeździe tym udziału nie 
weźmie, nie należy bowiem 
dotąd do m a ł e j  ententy, 
wiadomo jednak, że odbę­
dą się konferencje nieoficjal­
ne, podczas których Rzecz­
pospolitą reprezentować bę­
dzie poseł polski w Ru- 
munji.

Jednym z głównych pun­
któw obrad małej ententy 
będzie sprawa stosunku Pol­
ski do niej.

Mała ententa stworzona 
przedewszystkim z inicjaty­
wy Francji, miała się stać 
blokiem państw, które uzgo­
dniwszy linje swej polityki 
zagranicznej, dawałyby gwa­
rancje utrzymania w Euro­
pie środkowej i wschodniej 
w całej pełni stanu prawne­
go, ustanowionego przez 
traktat wersaiski. Jasną jest 
rzeczą, że roli swej mogła­
by mała ententa podołać 
jedynie wówczas, gdyby w 
jej skład weszła i Polska, 
jako największe z państw 
w środkowej Europie, opie­
rające byt swój na funda­
mencie, stworzonej p r z e z  
zwycięstwo e n t e n t y  nad 
Niemcami.

Dopóki Polska nie wej­
dzie w skład małej, nie 
można mówić o tym, by 
plan polityki francnskiej zo­
stał zrealizowany.

Jak wiadomo, przeszkodę 
w tym wypadku s t a n o w i  
niedostatecznie p r z y j a z n y

I
iek arz chorób w en ery czn y ch  

i sk órn ych  (w io só w ). 
B a d a n ia  m ik ro s k o p o w e .

Przyjmuje od 10r-12 i 4 —7 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł.
BEuziN , Czeladzka 14, parter.
2045 TELEFON 31.__________

Sosnowiec, 13 lipca.

stosunek Polski do Czecho­
słowacji, wywołany egoisty­
czną polityką rządu praskie­
go. Szereg spraw spornych, 
na których czoło wysuwa 
się konflikt o Jaworzynę, u- 
niemożliwia Rzeczypospoli­
tej ścisłą współpracę z blo­
kami państw, w którego ło­
nie główną rolę odgrywają 
Czechy.

Jeżeli poddamy krótkiemu 
przeglądwi hiątorji stosun­
ków polsko-czeskich, jeżeli 
przypomnimy sobie sprawę 
gwałtu, dokonanego na Ślą­
sku Cieszyńskim w momen­
cie, gdy Polska ptowadziła 
wojnę z Ukraińcami w Ma- 
łopolsce wschodniej, sprawę 
Spirza i Orawy, popieranie 
schakatystycznej polityki Pe- 
truszewicza, trzeba dojść do 
przekonania, że Czechy nie 
tylko nie starały się usunąć 
przeszkód, n ie  j opuszczają­
cych do do z g o d n e g o  
w s p ó ł ż y c i a  sąsiadujących 
państw, lecz przeciwnie, świa 
domie stwarzały te trudności.

Należy przypuszczać, że 
mimo odmiennych oświad­
czeń oficjalnych, Czechy w 
gruncie rzeczy nie życzą 
sobie udziału Polski w ma­
łej entencie, boją się bo­
wiem, że siłą faktu Rzeczy­
pospolita, jako najpotężniej­
sze wówczas z państw ma­
łej ententy, objęłaby jej kie­
rownictwo, które dotych- 
itrre caduco schwycili w 
awe chciwe łapy czesi.
#Oni to za wszelką cenę 

starają się z polityki małej 
ententy zrobić politykę cze­

ską, służącą ich własnym 
egoistecznym celom.

Na to nigdyby się nie 
mógł zgodzić jakikolwiek 
rząd polski, niezależnie od 
szczerych chęci zbliżenia się 
do Czech.

Głównym zadaniem małej 
ententy miało byc stworze 
nie muru obronnego prze 
ciw bolszewizmowi i ewen 
tualnym zamachom, związa 
nych z nim Niemiec. Tym 
czasem czesi, wciąż jeszcze 
zasugerowani potęgą Rosji i 
niewychodzący a n i  na 
chwilę w stosunku do Nie 
miec z ścisłej neutralności, 
usiłują p u n k t  ciężkości 
przenieść na Węgry i Buł­
gar ję, rzekomo zagrażających 
pokojowi południowo wschód
niej Europy.

Stanowisko ugodowe wo­
bec Niemiec znalazło obee 
nie raz jeszcze potwierdze­
nie w wiadomościach o  za 
miarze Benesza, pośredni 
czenia między Francją a 
Niemcami, co zaś do Rosji 
wystarczy przypomnieć szy­
kanowanie polskich trans 
portów amunicji przez ro 
botników czeskich w czas.e 
wojny polsko-bolszewickiej, 
zupełnie wyraźnie tolerowa 
ne przez rząd praski.

Jakkolwiek nie ulega żad 
nej wątpliwości, że z ogól 
nego stanowiska obrony i 
utrwalenia stanu, stworzo 
nego przez traktat wersal 
ski, wejście Polski do ma 
łej ententy jesi nieomal ko 
nieczne, niemniej przeto wo 
bec notorycznie nieżyczli 
wego stanowiska Czech dc 
Rzeczypospolitej, zapytać się 
należy, czy zrealizowanie 
tego postulatu już dziś przy­
niosłoby jakiekolwiek realne 
korzyści.

Mała ententa o tyle tylko 
posiada wartość i istotną Si 
Ip iip w iei łnnie Danuie
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bezwzględna szczerość i 
zgodność w planach polity­
cznych. W  razie przeciw­
nym nie tylko, że nie przy­
nosi jej członkom korzyści, 
lecz krępuje ich swobodę 
na rzecz fikcji, pozbawionej 
rzeczywistej wartości.

Stanowisko Polski w chwi­
li obecnej wobec małej en- 
tenty jest zupełnie jasne.

Zdajemy sobie w całej 
pełni sprawę z korzyści, któ- 
reby nam przynieść mogło 
należenie do małej ententy,

uzależnimy je jednak sta­
nowczo od zmiany zasadni­
czej polityki rządu czeskiego.

Dopóki Czechy bodaj w  
części nie naprawią krzywd, 
wyrządzonych Polsce, do­
póki na skałach Jaworzyny 
nie powieje sztandar z bia­
łym orłem, o współpracy 
szczerej i ścisłej z Czecha­
mi, a tym samym i z blo­
kiem, wśród których czesi 
rej wodzą, nie może być 
mowy.

List z Górnego Śląska.
N iecoś o n a rzeczu  śląsk im . — B o g a ty  „słow nik" p rzezw isk  
ślą sk ich . — K iedy się  m ów i „p ie ron ie"  i t. d. — D zieci 
szkolne n a  w akac jach . — S zczegó lne  w zg lędy  d la  dzieci 
n iem . — P om oc n au k o w a d la  m łodzieży  ś ląsk ie j. — W ielk i 

p ro ce s  tru c ic ie lsk i w  K atow icach .

Katowice, 11 lipca.

(Od własnego korespondenta).

Narzecze polskę-śląskie niesłu­
sznie ochrzczone przez prusaków 
pogardliwą nazwą „We$6erpol- 
nisch", w rzeczywistości obok 
licznych wprawdzie germanizmów 
i wyrażeń czysto -  niemieckich, 
(które obecnie zanikają coraz wl 
doczniej) bogate jest w rodzime, 
czysto polskie słowa, wyrażenia 
1 zwroty, nieraz tak krewkie, 
zdrowe i bogate w wszelkie wy­
bitne cechy polskości, że zachwyt 
budzić muszą u lingwistów i ba­
daczy języków słowiańskich, zwła 
szcza języka polskiego.

Mamy na Śląsku takie wyrazy, 
jak naprzykład „ocyl" zamiast 
niemieckiego „stal", używanego 
dotąd w polskim języku litera­
ckim.

W liście niniejszym zajmę się 
przedewszystkim bogatym w róż­
ne przezwiska słownikiem na­
rzecza śląskiego, bo przezwiska 
i wyzwiska te ze wszechmiar są 
ciekawe.

Znajdujemy w nich wszelkie 
odcienia i cały register od „naj- 
niewinniejszych" do krew mro­
żących przekleństw, które, jak 
naprzykł. znane „pieron" lub 
„pieronie!*, również mogą być 
nawet pochlebstwem czy grzecz­
nym przywitaniem dobrego zna­
jomego lub przyjaciela.

Siła tonu 1 giest, towarzyszący 
przy wymawianiu tego słowa, re­
gulują jego znaczenie i cel. Sło­
wem „pieronie" witają się dobrzy 
przyjaciele i towarzysze pracy, 
niezliczonymi „pieronami", oczy­
wiście w dobrej myśli wyrzeczo­

nymi, kładą szczególny nacisk w 
swych rozmowach na jakiś waż­
niejszy szczegół,„zabarwiając" w 
ten sposób swoje opowiadania, 
ze słowami „do widzenia piero­
nie" rozchodzą się a przy sło­
wach „masz ty pieronie!" — 
można dostać pięścią w twarz.

„Haszorkami" nazywają na Slą 
sku złośliwie niechlujne, w łach­
manach chodzące kobiety. Wy­
raz ten pochodzi z „hasze", po 
niem. „Asche", a „haszorkami" 
nazywano dawniej kobiety, szu­
kające resztek węgla w „haszach" 
czyli w spopielonych zwałach wę 
glowych obok kopalń.

Bardzo często używane są wy­
razy „chaęhar", „kocynder" i 
„wandrus". „Chacharami" nazy­
wa się zdemoralizowanych, wy­
kolejonych, obszarpanych i pija­
jących ludzi, którzy brzydzą się 
wszelką pracą i wolą chodzić po 
prośbie, jeśli w inny sposób na 
utrzymanie „zarobić" nie mogą. 
„Kocynder" jest nieco podóbny 
do „chachara", ale znacznie od 
tegoż przyjemniejszy, w każdym 
razie mniej od niego niebezpie­
czny.

Nieraz jest nawet chętnie wi­
dzianym gościem, gdyż jako czto 
wiek, zazwyczaj obracający się 
w „świecie", zwiedził różne *kra- 
je“, widział dużo i dużo może 
opowiadać.

„Wendru8ami“ albo „wandru- 
sami" zaś nazywa się wędrow­
nych od pracy stroniących ludzi 
o podejrzan. fizjognomji. Z wszy­
stkich poprzednich trzech katego-

rji wiele posiada górnośląski 
„buks", ale w znaczeniu najgor­
szym, „Buks" jest zawsze nie­
bezpieczny.

Kobiety i dziewczyny, znane z 
nieprzyzwoitego prowadzenia się, 
zwie się „pinkowkami". Nazwa 
ta pochodzi od Pink, nazwisk 
kilku sióstr, które przed setkami 
lat sprowadziły się do Bytomia 
z Westfalji i oddawały się roz­
puście.

Obszarpanych ludzi zwią „ha- 
derlokami" od „hadry" t  j. szma 
ty, albo też i „szlapitkorzami", t  
j. handlarzami łapek na myszy 
(łapka-szlapka w narzeczu ślą­
skim).

Niezdarów, ludzi do niczego 
niezdatnych, ale też i złośliwych, 
nie chcących pracować lub roz­
myślnie szkodę wyrządzających 
zwie się „nicpotokami" (nic po- 
takim). Niechlujnych, nie czysto 
ubranych ludzi zwie sie „szlom- 
pami" lub „babrokami" (od ba­
brać), a szybko i niewyraźnie 
mówiących „szwandrokami". Ma­
łych ludzi zwią „Kubą", grubych 
zaś ludzi z t. zw. lepszych sfer 
„basokami" z powodu ich basa 
czyli brzucha.

Głupkowatego, albo jeśli zło­
śliwie mówi się o nim jako o 
niezdarze, nazywa się „trąbą" lub 
też „tuleją", kto zaś mędrkuje, 
niewątpliwie otrzyma przydomek 
„rajcy".

Dzieci straszy się „bubokiem" 
lub „polskim żydem", dziecko 
zaś niegrzeczne nazywa się „bą­
kiem". Jeśli dziecko jest całkiem 
głupkowate, zdegenerowane, z 
dużą głową, lub posiadające inne 
cechy niezwykłe, nazywa się je 
„podciepiem" (ciepać — rzucać) 
— a w i ę c  podrzutkiem lub 
znajdkiem.

Kończąc powyższy opis, nie 
pozostaje mi już wiele miejsca 
na opis bieżących spraw śląskich, 
z których poruszę krótko tylko 
najważniejsze.

Na G. Śląsku, jak i w Polsce 
całej, obecnie są wakacje szkol­
ne. Staraniem polsk. czerw, krzy­
ża kilkaset dzieci szkolnych, po­
trzebujących wypoczynku i zdro­
wego powietrza, wysłano w tych 
dniach do różnych letnisk, m. i. 
do górnośląskich zdrojów kąpie­
lowych w Jastrzębiu i Goczałko­
wicach, do Beskidu zachodniego 
i nawet nad morze.

Nie mogę tylko zrozumieć nadz 
wyczajnej pieczołowitości polsk. 
„czerwonegokrzyża" nad dziećmi, 
uczęszczającymi do szkół nie­
mieckich, które wysłano aż nad 
morze 1

Sejm śląski dał piękny przy­
kład opieki nad kształcącą się 
młodzieżą śląską, uchwalając 100 
miljonów marek na r. bież. jako 
zapomogi i stypendja dla ubo­
gich studentów. Studenci zobo­

wiązać się muszą, że po ukoń­
czeniu studjów służyć wzgl. za­
wód swój wykonywać będą na 
G. Śląsku, o ile możności w służ 
bie województwa. Stypendja wy­
nosić mają od 6 do 12 mil. mkp. 
rocznie dla osoby.

Przed izbą karną w Katowi­
cach rozegrał się w tych dniach 
akt ostatni jednej z owych tra- 
gedji, które obecnie zdarzają się 
tak często. Proces wykazał, do­
kąd zwykle doprowadza kokie­
teryjne zachowanie się zamęż­
nych kobiet wobec innych męż­
czyzn.

W toku rozpraw ujawniono 
rzeczy, o których ze względu na 
przyzwoitość pisać nie można. 
Czasami salę rozpraw dla pu­
bliczności zamykać musiano. Pod 
zarzutem otrucia górnika Aleksan­
dra Pietzka stawała przed są­
dem żona otrutego, Ludwika Pie- 
tzek z Siemianowic, i kochanek 
jej, b. urzędnik policji kryminal­
nej Wilhelm Kopiec.

Kopiec zamieszkał w r. 1921 
u Pietzków, gdzie Pietzkową zdo 
łał po krótkim czasie uczynić 
sobie powolną tak dalece, że w 
końcu zgodziła się na podsunięty 
jej przez kochanka plan zgła­
dzenia męża. Plan ten wykona­
no w nocy na 15 listop. 1921 
roku.

Kopiec upił w domu Pietrzków 
swego rywala, poczym w stosow­
nym momencie dosypał mu do 
piwa trucizny, która poczęła dzia­
łać po kilku chwilach.

Około godz. 1 Pietrzek wśród 
męczarni wyzionął ducha. Oskar­
żona w zbrodni samej udziału 
nie brała, ale była bierną wspól­
niczką, nie doniósłszy o zajściu 
policji, ani nie wezwawszy leka­
rza Była najwidoczniej p o d  
wpływem swego kochanka, czło­
wieka gwałtownego.

Sąd po krótkiej naradzie ska­
zał Kopca na 15 lat domu kar­
nego, a Pierzkową z uwzględnie­
niem okoliczności łagodzących na 
3 i pół roku więzienia, zalicza­
jąc jej jeden rok 9 mies. i 15 
dni więzienia w areszcie śledczym.

A leksy P a jąk .

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz.)1
— Do Budapesztu przybyła 

wycieczka skautów polskich. Wy­
cieczka ta została na granicy wę­
gierskiej oficjalnie przywitana.

— Pisma węgierskie donoszą, 
że ze względu na obowiązujący 
na Węgrzech numerus clausus 
nowi akademicy, którzy się chcą 
zapisać na uniwersytet, muszą do 
podania o przyjęcie dołączać me­
trykę, świadectwo dojrzałości,

świadectwo moralności władz 
politycznych, świadectwo o za­
wodzie i majątku rodziców, wre­
szcie świadectwo z ostatniej 8 -ej 
klasy gimnazjalnej. Na uniwer­
sytet są przyjmowani obywatele 
narodowości węgierskiej ł to na 
wszystkie wydziały.

— Prez. rady ministrów wy­
dał okólnik, aby komisarz osz­
czędnościowy był kolejką dopu­
szczany do wszystkich ministrów, 
od których może żądać potrzeb­
nych mu wyjaśnień.

— Poseł Rzeczypospolitej pol­
skiej w Rydze Jodko Narkiewicz 
wydał śniadanie na cześć dele­
gatów państw bałtyckich. Obe­
cnych było około 30 osób. Po­
seł Jodko wygłosił okolicznościo­
we przemówienie.

— Komunikat półoficjalny za­
znacza, że jeżeli Włochy będą 
zaproszone na międzynarodową 
konferencję mającą się zwołać z 
inicjatywy Anglji wówczas nie 
odmówią w niej udziału.

— „Danziger Zeitung* niema- 
jąca debitu w Polsce, celem o- 
minięcia zakazu wydaje specjal­
ne odbitki dla Polski pod zmie­
nionym tytułem „Danziger Freue 
Presse".

—  Ambasador francuski S t 
Aulaire udał się do lorda Curzo­
na z zapytaniem co do przyszłej 
odpowiedzi angielskiej. Lord Cur­
zon oświadczył, że deklaracja 
rządu angielskiego nie będzie w 
żadnym wypadku zerwaniem z 
Francją.

— Z  Rzymu nadchodzą niepo­
myślne wiadomości o rokowa­
niach, toczących się między de­
legatami włoskimi a jugosłowiań­
skimi w komisji parytetycznej co 
do kwestji Fiumy. Stanowisko 
Włoch nie jest dokładnie znane, 
ale w szystko w skazuje n a  to, ic  
zażądają one rewizji traktatu w 
Rapallo.

— Nowy poseł bułgarski w 
Pradze Michalczew w rozmowie 
z przedstawicielami prasy, stwier­
dził, że dążeniem nowego rządu 
bułgarskiego jest współżycie z 
Jugosławją. Bułgarja spełni lo­
jalnie swe zobowiązania,lecz do­
maga się dostępu do morza Egej­
skiego.

— W wiedeńskich kołach gieł­
dowych, które śledzą uważnie 
fluktuację na rynku międzynaro­
dowym, coraz głębiej utrwala się 
przekonanie, że marka polska 
ostatecznie uniezależniła się od 
wahań kursowych marki niemiec­
kiej. W związku z tym koła fi­
nansowe tutejsze zwróciły uwagę, 
że kontakt rynku pieniężnego 
wiedeńskiego z polskim nie jest 
dostatecznie wyzyskany.

U I I  M M
318.

Dlaczego wspomniany agent 
nie przyjechał jeszcze do Bleve 
w chwili, gdy pozostawiliśmy Mi- 
sticota rozmawiającego z synem 
gospodarza, to jest o trzeciej po 
południu.

Los tak rozrządził. Człowiek 
projektuje, traf dysponuje.

Podczas, gdy Flogny z Lorio- 
tem zasiedli przy stole, posłyszeli 
r o z m o w ę ,  prowadzoną przez 
dwuch obiadujących przy sąsied- 
nim stoliku.

— Czytałeś pan świeżą wiado­
mość w dziennikach?—pytał je­
den drugiego.

— Jaką wiadomość?
— O naczelniku policji.,.
— Cóż takiego?
— Dziś zrana jeden z urzęd­

ników prefektury, wszedłszy do 
jego gabinetu, znalazł go mart­
wym na podłodze. Zmarł, dot­

knięty piorunującym atakiem apo- 
plektycznym.

Flogny, blady i drżący z prze­
rażenia, podskoczył ku mówią­
cemu.

— Przebacz pan...—zawołał — 
iż ośmielę się zadać ci jedno za­
pytanie. Czy prawda, o czym pan 
mówiłeś przed chwilą?... Czy 
rzeczywiście umarł naczelnik po­
licji?

—  Ja, panie, powtarzam tylko 
to, co publikują dzienniki — od­
rzekł zapytany. Zresztą, sam zo­
bacz, przeczytaj.

Tu podał dziennik wieczorny 
agentowi.

Pochwyciwszy go, Flogny po­
żerał artykuł gorączkowo.

— Ach! jakież nieszczęście!..— 
wyszepDął. Człowiek tak zdolny, 
pełen odwagi... Dziękuję panu — 
dodał—zwracając dziennik wła­
ścicielowi, poczym, podszedłszy 
do Loriota, rzeki: Słyszałeś pan 
i pojmujesz, iż niepodobna mi 
obiadować dziś z tobą. Muszę 
biegnąć natychmiast do prefektu­

ry, powiadomić się o tym, co 
zaszło.

— Rozumiem to dobrze... — 
odparł stary woźnica—w innym 
czasie wynagrodzimy to sobie. 
Siadaj pan do mego fiakra, za­
wiozę cię do prefektury, a następ­
nie wrócę do siebie na ulicę de 
Moines.

III.
We dwadzieścia minut później 

Flogny wysiadał z powozu przed 
biurem policji.

Mimo, że katastrofa nastąpiła 
rano, wszystko było tu jeszcze w 
najwiekszem zamięszaniu.

Koledzy Flognego zapełniali 
korytarze, krążąc jak pszczoły 
wokoło ula. Jeden z komisarzów 
do spraw sądowych, wyznaczo­
ny do prowadzenia śledztwa, wy­
woływał ich jednego po drugim.

— Trzeba czekać... — pomy­
ślał agent—Otóż wypadek śmier­
ci podwójnie dla mnie fatalny, 
nie będę mógł prawdopodobnie 
wyjechać tej nocy.

— Nie mylił się w tem przy­
puszczeniu. Dopiero około dzie­

wiątej wieczorem wywołano Jego 
nazwisko!

— Nie spodziewałem się zo­
baczyć tu dziś ciebie. Flogny — 
rzekł mu komisarz do spraw są­
dowych.

— Dlaczego, panie komisarzu?
— Przerzucając codziennie no­

tatki naszego biednego naczelni­
ka, tak ogólnie żałowanego, do­
wiedziałem się, żeś otrzymał pew­
ną kwotę pieniędzy na prowa­
dzenie śledztwa w sprawie przy 
ulicy Joubert a mając obok tego 
upoważnienie do działania, są ­
dziłem, żeś już wyjechał.

—  Miałem właśnie wyjechać 
lecz podsłyszawszy wypadkiem o 
tern nieszczęściu, przybiegłem tu 
co żywo.

—  Jakże ci idzie śledztwo w 
w tej sprawie?

— Błądzę jeszcze w ciemno­
ściach. wszakże zdała okazuje 
mi się punkt jasno błyszczący.

— Oby się sprawdziło, co mó- 
wiszl Posłuchaj mnie, Flogny. 
Znam cię oddawna, oceniam two­
ją inteligencję i poświęcenie się

dla służby; mogę więc tobie ot­
warcie w y j a w i ć ,  te  według 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
ja przeznaczonym zostanę do o- 
bjęcia obowiązku po zmarłym 
twym naczelniku. Gdyby stać się 
to miało, radbym, ażeby moja 
nominacja blaskiem jakiego waż­
nego wykrycia opromienioną zo­
stała. Wynajdź mi morderców 
Edmunda Beraud, a będę pamię­
tał o twojej przyszłości, zapew­
niając ci taką, jaka przejdzie naj­
świętszego człowieka marzenie.

— Możesz pan rachować na 
mnie, panie komisarzu, a to wię­
cej z poświęcenia dla służby, 
niż chęci zyskania wynagrodze­
nia.

— Wiem o tem i oceniam 
twoją uczciwość. Jedno wszakże 
nie przeszkadza drugiemu.

d. c. n.
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Stanowisko polaków 
w sejmie Kowiefisłlm.

Kowno, 12 lipca.
W dyskusji nad txoose nowe­

go premjera litewskiego Galwa- 
nouskasa imieniem trakcji pol­
skiej w sejmie kowieńskim poseł 
Budzyński oświadczył, źe frakcja 
polska w sprawach ogólno-pań­
stwowych udzieli poparcie usiło­
waniom, które będą istotnie za­
dość czyniły koniecznościom o- 
góIno-państwowym. Co do spraw 
narodowościowych, poiacy jako 
mniejszość narodowa, domagają 
się, wzamian za obowiązki i cię­
żary wobec kraju, usunięcia ogra 
niczeń i krzywd, które były do­
tąd udziałem polaków na Litwie 
1 udostępnienia dla wszystkich 
obywateli bez różnicy narodowo­
ści praw konstytucyjnych. Na­
czelnym postulatem frakcji pol­
skiej w sejmie kowieńskim jest 
żądanie autonomji narodowościo­
wej. Frakcja polska poprze no­
wy gabinet pod warunkiem reali- 
zacjibezzwlocznej obietnic w spra­
wie mniejszości narodowych za­
wartych w expose Galwanaus- 
kasa.

Z kraju.
M iędzynarodow a kom isja  

d e lim itac y jn a  polsko  - czeska  
w Nowym Sączu rozpoczęła swe 
urzędowanie na tamtejszym te­
renie. Zadaniem jej jest wyty­
czenie granic między Rzeczpo­
spolitą polską a Czechosłowacją. 
Czynności te, przy których zaję­
tych jest około 40 osób, potrwa­
ją  przypuszczalnie około lat 
trzech.

Dnia 5 b. m. przybyło do Są­
cza 19 słuchaczy politechniki 
warszawskiej z gronem profeso­
ró w  i z rektorem Radziszewskim 
ma czele. Celem wycieczki było 
(•zwiedzenie urządzeń wodociągo- 
! wych i ujęcia wodnego Dunajca. 
(Wycieczka ta omal nie zakończy­
ła  się tragicznie. Gdy bowiem 
uczestnicy jej weszli na mostek 
‘prowizoryczny nad Dunajcem w 
(Podegrodziu, rozsunęły się koby- 
ilice na których pokład spoczy­
wał i wszyscy uczestnicy wpadli 

,#do Dunajca. Na szczęście stan 
wody na Dunajcu był stosunkowo 
nUki (tylko 1 ł pół metra), cho­
ciaż z trudem, udało się wszyst­
kim uczestnik w liczbie 25 osób 
przy pomocy znajdujących się w 
pobliżu ludzi, szczęśliwie wydo­
stać się z wody. Sytuacja była 
tym niebezpieczniejsza, że wypa­
dek ten miał miejsce o zmierz­
chu, a zatem akcja ratunkowa 
była utrudniona. Wycieczka ta 
po dwudniowym pobycie, podej­
mowana gościnnie przez miasto, 
pojechała do^Krosna.

P ro g ra m  p rz y ję c ia  p rez y ­
d e n ta  R zp lite j. Odbyło się w 
Zakopanym pierwsze posiedzenie 
komitetu obywatelskiego zawią­
zanego z inicjatywy rady gmin­
nej, celem przyjęcia p. prezyden­
ta Rzeczypospolitej, Do prtzy- 
djum komitetu, liczącego kilka­
dziesiąt osób powołano p. Józefa 
Dienla przewodniczącego komi­
sji klimatycznej, posła Medarda 
Kozłowskiego naczelnika gminy, 
proboszcza ks. Jana Pobolaka i 
podwójta Stanisława Roję. Szcze­
góły programu pobytu p. prezy­
denta w dniu 5-go i 6-g0 sierp­
nia zatwierdzi kancelarja cywilna 
p. prezydenta. W drugim dniu, 
poświęconym jubileuszowi pol­
skiego towarzystwa tatrzańskiego, 
odbędzie się poświęcenie krzyża 
pomnika na grobie Sabały i wy­
cieczka na Halę Gąsienicową, po 
której nastąpi wieczornica góral­
ska w Zakopanym.

B ra to b ó js tw o . Dwaj bracia 
Mikołaj i Iwan Gędziała pod 
Gródkiem Jagiellońskim pokłócili 
się o łańcuch od studni. W cza­

sie ostrego sporu chwycili za sie­
kiery i wzajemnie poranili s'ę 
tak ciężko, że Mikołaj pa ił  z 
rozbitą cza«zką. Iwan zaś został 
zraniony tak, że mu wypadły je­
lita. Mikołaj zmarł, Iwan zaś 
dogorywa.

B andyci w  p rz e b ra n iu  k o ­
b iecym . Do piebanji ks. Anto­
niego Zielińskiego we wsi To- 
mianki pod Warszawą, przyszły 
dwie młode kobiety... i zażądały 
widzenia się z księdzem probosz­
czem.

Kiedy gospodyni, Weronika 
Kowalska oświadczyła przyby­
łym, że ksiądz w tej chwili jest 
w kościele gdzie odprawia na­
bożeństwo—domn'emane kobiety, 
które okazały się przebranymi 
bandytami rzuciwszy się na go­
spodynię, skneblowawszy ją i 
skrępowawszy szpagatem, — za­
częły plądrować p.ebanję.

W tym czasie jednak jeden z 
parafjan mając interes do księ­
dza, zajrzał na plebanję i zauwa­
żył co się święci.
" Na wszczęty przez niego alarm 

nadbiegli ludzie, bandyci zaś, nic 
nie zrabowawszy salwowali się 
ucieczką...

Zarządzono energiczny pościg.

in
Silili

Kielce, 11 lipca.
Od wczesnego rana, w piękny, 

pogodny dzień niedzielny mia­
sto Kielce, ozdobione flagami na­
rodowymi i całe w kwiatach i 
dywanach, którymi udekorowano 
balkony, zaroiło się mnóstwem 
ludu, oczekującego na uroczy­
stość poświęcenia i doręczenia 
4 pułkowi legjonów nowego sztan­
daru, zaofiarowanego ze składek 
obywatelskich.

O godz. 8 ej przybyli generało­
wie: Żeligowski i Latinik, na któ­
rych przyjęcie udała się na dwo­
rzec delegacja z prezydentem 
miasta i prałatem Gawrońskim.

O godz. 11 na placu Wolno­
ści (dawniej Dazary) odbyła się 
msza połowa, celebrowana w li­
cznej asyście przez J. E. księdza 
biskupa A. Łosińskiego.

Rozległy plac, zajęty był cał­
kowicie przez wojsko z artylerją 
i tłumy wiernych.

Mszy wysłuchano w zbożnym 
skupieniu, raz po raz tylko sły­
chać było energiczną, a mimo 
to dyskretną komendę oficerów 
„prezentuj broń"!

Po mszy nastąpił ceTemonjał 
poświęcenia sztandaru i wbicia 
weń gwoździ.

Na trybunę wstąpił potym ks. 
kapelan Pączek i wyjaśnił zebra­
nym tłumom i żołnierzom, czym 
to właściwie jest sztandar, co 
przedstawia, 1 jakich wymaga o- 
bowiązków i ofiar.

Podług kaznodziei, cywilna lud­
ność winna również szanować to 
zawołanie rycerskie, nie odstę­
pując go aż do śmierci w swym 
życiu obywatelsko - państwowym, 
bo każdy polak pełnić ma służbę 
życiową po żołniersku, t  j. z op*
daniem się i bezinteresownością.

Wzruszający moment przysięgi 
sztandarowi na wierność doko­
nany został w blaskach słonecz­
nych, a oddał go pułkowi p. P°s" 
mykiewicz w obecności genera­
łów i delegacji obywatelskich.

Defiladę wspaniałą prow adził 
potym pułk. Smorawiński. Dziel­
ny wygląd piechoty i artylerji 
napełnił serca wielką na przy­
szłość otuchą.

Po defiladzie udano się do 
zaml, u, gdzie przy biesiadnym sto­
le, o >ok J. E. ks. biskupa i przy­
były <J ti generałów zasiedli przed­
staw/ ciele miejscowych urzędów, 
insty tucji i zgrupowań pol.tyc-z- 
nych.

Pierwszy toast wniósł J. E ks. 
biskup na cześć Rzeczypospolitej 
i armii.

Przemawiali też pp. generało­
wie, prezydent miasta i inni, kul­
minacyjną jednak mową był toast 
ks. prałata L  Gawrońskiego, któ­
ry mówił o miłości dla żołnierza 
polskiego, a mówił tak, że łzy 
zaperliły się w surowych oczach 
obecnego na bankiecie zdobywcy 
Wilna.

Po południu urządzono na boi­
sku sportowym za koszarami przy 
ul. Prostej interesujące zawody 
żołnierskie.

Prócz popisów najrozmaitszych 
były 2 numery cyrkowe, np. sa­
tyra na mustrę i bój centaurów, 
podczas których rozbrzmiewała 
ogólna wesołość wśród widzów.

Baskiet w zamku organizował 
specjalny komitet, który też uło­
żył program całej uroczystości. 
Obiad przygotowany był przez 
p. Gajdzińskiego, wł. restauracji 
w hotelu europejskim.

Składka wynosiła raptem 50 
tysięcy mk., za któ'e zdolny ten 
kuchmistrz uraczył gości obficie 
i smacznie.

Porządek na placu Wolności 
utrzymywała straż ogniowa, wy­
stąpiwszy ze sztandarem i świet­
nie sharmonizowaną orkiestrą.

Cz. L.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Zmiany na stanowiskach urzędowych.
Warszawa, 12 lipca.

Według krążących pogłosek na­
stąpić ma szereg zmian na wyż­
szych stanowiskach wojskowych 1 
cywilnych. Między Innymi ma 
odejść zastępca komendanta mia­
sta Warszawy pułk. Surzycki do 
szkoły podchorążych na miejsce

podpułk. Młodzianowskiego. Do 
komendy miasta ma być przy­
dzielony pułk. Nowakowski.

Na stanowiskach cywilnych 
mają zajść zmiany w rainister- 
jum spraw zagranicznych. Ustą­
pią szef biura prasowego 1 de­
partamentu propagandy oraz dy­
rektor „Pata" Górecki.

Przed powszechnym strajkiem 
w Berlinie.

Berlin, 12 lipca.
Przy dzisiejszym głosowaniu 

wszystkich strajkujących meta­
lowców w Berlinie oświadczyła 
się większość robotników prze­
ciwko propozycji kompromiso­
wej ministerstwa pracy. Należy 
się zatym liczyć z wybuchem 
strajku powszechnego, a w związ­
ku z tym z wypadkami narusze­

nia porządku publicznego. Poło­
żenie staje się bardzo poważne.

W Poczdamie doszło dziś do 
groźnych rozruchów na tle żyw­
nościowym. Strajkujący i bezro­
botni zmuszali przekupniów do 
obniżenia cen jarzyn 1 owoców. 
Dopiero silne oddziały policji po­
łożyły kres gwałtom. Nastrój jest 
bardzo podniecony.

K r (I n i 1/ a 1/ i DI n r h  O stosunku Polski do państw bałtyckich.
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Z jazd  p las to w có w . Na zjeź­
dzić piastowców o sytuacji poli­
tycznej referował w Kielcach se­
nator, p. Ignacy Miciński. Uchwa­
lono votum zaufania dla premjera 
Witosa.

R ad a  u zu p e łn io n a . Wskutek 
porozumienia się polskiego ko­
mitetu wyborczego z żydowskim, 
powstała wspólna lista kandyda­
tów do rady miejskiej, do której 
należało wybrać 13 osób na ra­
dnych celem uzupełnienia rady 
miejskiej. Wobec tego stali się 
członkami rady pp. Ajzenberg, 
Biłowicki, Chojnowski, Goldwas- 
ser, Górnisiewicz, Górczyński, 
Kwiatkowski, Krupski, Lipszyc, 
Mazur, Niklass i Zelaśkiewicz.

P o żeg n an ie  w ojew ody. U-
stępującego ze stanowiska wojew. 
kielec. Pękosławskiego pożegna­
no dnia 30 ub. miesiąca bardzo 
uroczyście. Przemawiali pp. dr. 
Kroebl z Kielc i Ktihn z Często­
chowy. Starostowie województwa 
wręczyli p. Pękosławskiemu od­
łam marmuru, cdpolerowany z 
jednej strony.

Z jazd  m łodzieży. Zjazd związ­
ku młodzieży w dje.cezji kiele­
ckiej trwał przez 2 dni (29 i 30 
czerwca), pod przewodnictwem 
prezesa p. Posmykiewicza i se­
kretarza ks. Madowskiego. Prze­
mawiano wyłącznie w kierunku 
odrodzenia moralnego i jedności 
chrześcjańskiej.

T ru p  z  o d c ię tą  g łow ą. W
nocy z 2 na 3 lipca, pomiędzy 
Kielcami a Zagnańskiem znale­
ziono trupa kobiety z odciętą 
przez pociąg od tułowiu głową.

Były to zwłoki M. Kuklińskiej, 
żony brukarza z Kielc, która od 
pewnego czasu zdradzała rozstrój 
umysłowy.

Ż ydow ski „H otel Polski".
Izraelita Preis powtórnie nabył od 
panów Piechowiczów (za sumę 
300 miljonów) część Hotelu Pol­
skiego w Kielcach.

Ponieważ w posiadaniu pol­
skim zostało tylko s/i* te! 
ruchomości, można więc będzie 
niebawem nazywać ją hotelem 
żydowskim, a nie polskim.

D om y u rzęd n icze . Zawiązał 
się urzędniczy komitet organiza­
cyjny, celem założenia spółdziel­
ni pracowników państwowych 
województwa kieleckiego dla bu­
dowy domów na własne pomie­
szkania.

Ryga, 12 lipca.
Wszystkie pisma ryskie umiesz­

czają wywiad z wiceministrem 
Strasburgerem który przyjął dzien­
nikarzy i oświadczył im m. in, 
że niezależnie od stosunku swe­
go do małej ententy, Polska by­
najmniej nie zmieniła swego sta­
nowiska wobec państw bałtyc­
kich. P. Strasburger podkreślił, 
że obecna konferencja ministrów 
spraw zagranicznych ma, jak i 
konferencje popizednie, na celu 
zbliżenie wzajemne biorących w 
niej udział państw, utrwalenie

pokoju i odbudowanie życia eko 
nomicznego. Wiceminister Stras 
burger jest zdania, że w najbliż­
szej przyszłości samodzielności 
państw bałtyckich nie grozi nie 
bezpieczeństwo z żadnej strony, 
jednak okoliczność ta nie powin 
na wstrzymać państw bałtyckich 
do zawarcia ścisłego sojuszu ob­
ronnego dla uniemożliwienia za­
kłócenia pokoju przez kogokol­
wiek. Co do stosunków polsko- 
litewskich wicemiaister Strasbur­
ger wyraził nadzieję, że w przy­
szłości zmienią się one na lepsze.

Popyt na markę polską w Berlinie.
Berlin, 12 lipca.

Giełda dzisiejsza odznaczała 
się znamienną zwyżką marki pol­
skiej. Popyt na markę polską 
był tak wielki, źe ze strony u- 
rzędowej musiano przystąpić do 
bardzo ostrych repartycyj. Markę 
polską i wypłaty na Warszawę 
przydzielono tylko w wysokości 
7 proc istotnego zapotrzebowa­
nia. Przy bardzo silnej tendencji 
notowano urzędownie markę pol­
ską 134 i pół do 140 i pół,

przekazy na Warszawę i Kato­
wice 140—149. W rzeczywistości 
jednak kurs ten jest o wiele 
wyższy. Jeśli się zważy, że przy 
innych dewizach jak np. doiarze 
lub funcie parytet zagraniczny w 
stosunku do notowań berlińskicn 
był wyższy około 40 proc. w 
Nowym Jorku, a około 100 proc. 
w Londynie, to jasną rzeczą s ę 
staje, jak silny jest nacisk Rzą­
du Rzeszy także na markę polską.

Pomoc dla górnoślązaków
Katowice, 12 lipca.

W myśl uchwał sejmu śląskie­
go, przyznających 12 miljardów 
marek polskich na pomoc dla 
powracających z Niemiec robot­
ników j drobnych przemysłow­
ców, utworzył się w Katowicach 
wojewódzki komitet reemigracyj-

nił funkcje komitetu centralnego. 
Dotychczas zgłosiło się 8 tysięcy 
górnoślązaków z zagł. Ruhry, któ­
rzy wyrazili życzenie powrotu 
do ojczyzny. Komitet reemigra- 
cyjny będzie pośredniczył prcy 
otrzymaniu p r a c y ,  wymianie 
majętności, oraz udzielać będzie

Sprawy polsko-gdańskie w Genewie
tj  r tnfołAni* f i n a n s o w eGdańsk, 12 lipca.

Według otrzymanych tu do­
niesień z Genewy na następne 
posiedzenie rady ligi narodów 
odłożono następujące kwestje 
polsko-gdańskie:

skim, położenie finansowe rady 
portu i sprawę zaciągnięcia po­
życzki przez nią. Sprawę pożycz­
ki uznano za bardzo naglącą, 
gdyż rada portu nie może spraw­
nie funkcjonować, nie mając ou-

>lsko-gdańskie. p0Wiednich środków finansowycn.
Sprawę własności, którą prze v ^  ostatecznego za ła tw ien i ,

l a n o  n a  radę porta, sprawę rząd polski i sena.
p aszp o rto w y ch  dla ooyw ^  wpłacają po potowe

5 f » pr"  f  A . na
niż na pograniczu polsko-gdań- rady portu.
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Gdzie można 
najwięcej zarobić?

W dzisiejszych czasach, kiedy 
każdy prawie goni za groszem, 
za podwyżką pensji, za dodatkiem 
drożyźnianym, zarobić 3 przeszło 
miljardy marek rocznie, to nie 
fraszka. Za tę cenę, niejeden so­
cjalista przerobiłby się na naj­
gorliwszego endeka, lub niejeden 
hakatysta poczułby w sobie pra­
wdziwą krew polską.

Niejeden z czytelników pomy­
śli w tej chwili, że mamy tu na 
myśli pensję jakiegoś amerykań­
skiego dyrektora banku, która 
przeliczona na walutę polską d a­
je 3 miljardy marek. Boże u- 
chowaj!

Dalecy jesteśmy myślą od A- 
meryki. Instytucja, która takie 
ba eczne pensje płaci, w której 
nawet chłopiec biurowy w prze­
liczeniu na polską walutę zarabia 
około 400 miljonów m a e k  rocz­
nie, leży w Eu opie. Jest nią 
bowiem... liga narodów!

Pensje, jakie płaci liga naro­
dów, uchodzą za wysokie nawet 
zagranicą, gdzie waluta jest wię­
cej trwałą i wartościową. Słu­
sznie też felietonista jednego z 
zagranicznych dzienników pisze:

„ óżni różnie sądzą o pożyt­
ku, jaki płynie z istnienia ligi 
narodów. Nie brak dyplomatów, 
którzy twierdzą, że liga narodów 
jest tak dalece potrzebną, iż gdy­
by jej nie było, to trzebaby było 
ją stworzyć. Piszący te słowa 
chętnie stałby się zapalonym 
zwolennikiem ligi narodów, g ly- 
by powierzono mu stanowisko 
sekretarza generalnego w lidze. 
Taki bowiem sekretarz pob era 
rocznie 180,000 franków w zło­
cie czyli 486 tysięcy franków 
francuskich, co czyni około 3 
miijardów marek polskich.

Za taką cenę wszak możnaby 
się nawrócić do rządu stronników 
ligi. Prawie pół miljona franków 
za to, żeby nie robić pokoju, lecz

rzeciwnie robić zamieszanie, iżby 
udowodnić potrzebę istnienia ligi.

Możnaby przejść do stronni­
ków ligi nawet za mniejszą cenę 
za cenę stanowiska podsekretarza 
generalnego, który pobiera rocz­
nie 84 000 franków w ziocie, czyli 
226,000 franków franc.

Zwolenniczkami Lgi narodów 
byiyby także nasze panie, piszą­
ce na maszynach Underwooda 
lub Remingtona, gdyby dano im 
stanowiska w lidze narodów. Po­
bierają one tam bowiem 30 do 
40 tysięcy franków rocznie, 18 
tysięcy zaś banków  rocznie po­
biera najskromniejszy chłopiec 
biurowy sekretatrjatu generalnego 
ligi.

A zatym liga narodów przed­
stawia się jak raj prawdziwy, to 
jeż gdyby nie istniała wcale, 
trzebaby było ją istotnie stwo­
rzyć*.

Lekarz dentysta 3017

imjA B1HM ITA
w y j e c h a ł a

pow róci 1 sierpnia

WDZKI DZiECItłHE
sportow e, w szystk ie kolory, 

gotow e na sk ładzie i na 
zam ów ienia w ykonywa

FR. KORPAK
S O S N O  W I E C - P O G O Ń  

ul .  O r la  N r. 18. .8 0 1 -2

ESTPSSSRSSHBaBE*

PR Z E C IW K O RÓŻY ŚWIN PO SIA D A M  NA SK ŁA DZIE

j g  SUROWICĘ 1 WAKGYNĘ i d o k o n y w a m  szc zep ień
Będzin, rzeźnia m iejska, lekarz weterynarji Jow szyc.

3143-2

w  c e n t r u m  m ia s ta  z  w ła s n y m  b u ­
d y n k ie m  z  c a łk o w ity m  u r z ą d z e ­
n ie m  w r a z  z  m ie s z k a n i e m . -------------

D o sprzedania zaraz

irsfi
Cena przystępna! Cena przystępna!

w iadom ość: Da& rowa -  G ó rn ic z a  u l .  S o b ie s k ie g o  Nr. 25

Poszukuje się każdą ilość m l e k a
prosto z m ajątków

dla mleczarni na Górny Śląsk.
B ań k i z  k a u c ją  s t a w ia  o d b io rc a  1 p ła c i  n a jW Y ż s z c  ceny-

3 uprasza si? o l i n m  zgłoszenia di itoiiiistrrcji Jskry“.

toni m a i  Baji! M n  I M  s
zawiadamia Członków Zw-ązku. iż w d. 22 lipca b. r. o godzi­
nie 2 po południu, w  lokalu Związku Pracowników Kolejowych 

przy ul. Piłsudskiego nr. 3, odbęJzie się

Ogólne roczne zebranie członków
z następującym porządkiem dziennym:

1) Z ag a jen ie  z eb ran ia  i w y b ó r p rzew o d n  cząceg o ;
2) O d czy tan ie  p ro toku łu  z o s ta tn ie g o  ogó ln eg o  z e b ra n ia ;
3) S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i z a rz ą fu  i kom isji re«v.zyjnej z a  1922 r.;
4) Z atw ierd zen ie  b ilan su  za  1922 ro k ;
5) P o d w y ższen ie  u d z ia łó w ; .
6) W y b ó r 3  członków  do  Z arządu  na m ie jsce  u stęp u jący ch  o raz  3 ch 

członków  do  kom isji rew izy jn e j;
7) W niosk i Z arząd u ;
8) W olne w n io sk i członków .

W  raz ie  n iep rzy b y cia  d o sta teczn e j ilości członków  w  oznaczonym  
te rm in ie , po w tó rn e  zeo ran ie  o d b ę d z .e  s ię  w  tym  sam ym  m e js e u  i teg o  
sam eg o  d n ia  o  godz. 4-ej po  po/., uch w ały  k tó rego  b ę d ą  p raw o m o cn e  
bez  w zg lęd u  n a  ilo ść  p rzyby łych  członków . ° ,n

S o sn o w iec , dn. 12 lip ca  1923 roku.
3199-2

ińuaaZm

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszym mani zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 

m. Sosnowca i okolicy, że z dniem 1 lipca b. r. otworzyliśmy 
przy składzie maszyn do szycia i pisania

OSOBNY DZIAŁ BRONI 1 AMUNICJI 
ORAZ PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH.

Z p o w ażan iem
J. BRZOZOWSKI i S-ka

2959-3  S o s n o w ie c ,  u l .  M o d r z e jo w s k a  N r. 3.

Z A K t AD ORTOPEDYCZNY

A . K O N  Kołłątaja 1. 28.
POLECA: najnowszych systemów opaski rup- 
turowe do największych przepuklin, sztuczne 
nogi- systemu Marksa i zwykie aparaty, gorsety 

ortopedyczne i inne. 3043 3

J I M  pow yższa lyslG w ioR a n III Targacli unM

-V
F il

KISSIE 
I IEII IE
I I S V ,  K B Ł H 1 E R Z E

f i  WSZELKIE SSOEYn .

M Ł ?

Uwflm
EE0ZI1

ul. ItMa Br. II.
1 PIĘTRO.

M ło d a  in te lig en tn a  o so b a  u c z c iw i 
p raco w ita  /. ład n y m  ch arak terem  

p ism a  rach u n k o w o śc ią  poszuku je  j a ­
k iegokolw iek  za jęc ia  zna  rów nież  uo 
brze  kuchn .ę  i g o sp o d a rs tw o  ao m o w e. 
Ł ask aw e  oferty  pod  „za raz" „ Iskra" 
Sosnow nec. 3167-1

Inżynier m echan ik  z 6 -cio  le tn ią  p ra ­
k ty k ą  w ład a jący  językam i poszuku je  

p o sad y . Z g ło szen ia  do  adm . „Iskry" 
pod  „Inżynier*. 3176-1

Pan ienka  z 8 -m io  klas. w y k sz ta łce ­
niem , z n a jąc a  d o b rze  b u ch a lte rję  i 

k o resp o n d en c ję , obznaj-m iona z  ję z y ­
kiem  francusk im  i n iem ieck im  p o szu ­
kuje  posad y b iu ro w ej.M o że  być n a  w y ­
jazd . W iad o m o ść  „ Isk ra"  D ąb ro w a  
p o d  „In te lig en cja" . 3160 2

m m  poleca L o k a l e .

m  suty unii 400 m k. z a  w yraz.

W  środku miasta Tczewa nad 
W isłą jest zaraz n a  s p rz e d a ż  
p i ę t r o w y

£ )  Q  M  3184 3

z cegieł murowany, dachówką 
kryty, podwórze, wjazd, 10 mie­
szkań razem 20 pokoi, wszędzie 
kaflowe piece i kuchnia, kanali­
zacja, wodociągi, gazowe oświe­
tlenie. Cena 90,000,000 mkp. bez 
długów hipotecznych i ciężarów. 
Mieszkania mogą być wolne po 
wypowiedzeniu. Także wiele in. 
objektów korzystania do nabycia.

A. M. M a k o w s k i
TCZEW POMORZE!

ul. Strzelecka 5, Tel. 9.

B r o m  o g ło s z e n ia .
Kupno i sprzedaż.

4Ó) tnk. za  w yraz.

ZAWIADOMIENIE.
Na skutek zatargu, jaki powstał między mną a Benjaminem 

Naimanem, podaje do publicznej wiadomości wyrok w tej sprawie 
z Sądu Okręgowego w bosnowcu. J a k ó b  S tiick g o ld .

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd Okręgowy w Sosnow­
cu w dniu 14 czerwca 1923 r. po rozpatrzeniu na posiedzeniu pu­
blicznym sprawy z powództwa jakóba Sziikkgolda przeciw Benja­
minowi Najmanowi uznaniem wyroku Sądu Okręgowego za wygasły 
wydał wyrok następujący: Uznać wyrok Sądu Okręgowego w So­
snowcu z dn. 20 maja 1921 r. w sprawie A. C. 157/21 za wygasły 
i nie podlegający wykonaniu, w aitość powództwa ostatecznie określić 
na 100.C0U mk i pobrać od jakóba SztUckgolda wpisu po zaliczeniu 
uiszczonego 2880 mk. t zasądzić od Benjamina Najmana na rzecz 
Jakóba Sztiickgolda pięć tysięcy sto pięćdziesiąt pięć mk, kosztów sądo­
wych i dwa tysiące pięćset mk. wynagrodzenia za prowadzenie sprawy.

31 9 1  N a s tę p u ją  p o d p i s y  o b e c n y c h .

Do sp rz ed a n ia  k a ru ze l. S zo p ien ice  
ul. K oście lna . (P lac  p rzy  kośc iele) 

3137-1
1 1 / i cl ki w y b ó r m eb li s ta le  n a  sk ła -  
”  dz ie . T o w a ro w a  9, m. 8.

3144-2

Ku p ię  kocio ł rzeźn iczy  z k ranem  
stu  litro w y  lub  w ięk szy  do  w m u ­

ro w an ia . W iad. P o g o ń , O rla  2 ,K o sm a ­
la. 3153-1

O k azi jn ie sp rzed am  re s tau ra c ję  II 
rzęd u  c ez  w yszyku. Lokal sk ła d a ­

jący  s ię  z 7 ub ikacji n ad a jący  się  n a  
k ażd y  in te res . D z ie ln ica  fa b ry c z n a  
p u n k t b a rd zo  d e b ry  i n ie drogo . W ia­
d o m o ść  „Isk ra" S o sn o w iec . 3180-2

Kan ap ę , k o re tk ę  i łó żk o  z e laz n e  
sk ła d an e  sp rzed am . S o sn o w iec , 

K o łłą ta ja  10 oficyna 11-gie piętro .
3 ,8 6

P o s a d y  i p ra c e .
Z ao fiaro w an e  400 m k. za  w yraz.

i a / o l n e  i zn iszczone m iesz- 
* •  kania w ynajm ie i zre- 

m oniuje w łasnym i kosztam i 
Huta Szklana w B ędzinie, Sie- 
lecka 1. Informacji udziela  
Biuro Huty codziennie od  
godziny 9— 1 i 3—6. 3200-2

R ó ż n e .
400 mk. za  w yraz.

Ku c  S ta n is ła w  zg u b ił tab liczk ę  od 
ro w eru  N r. 59. w y j .  p rzez  m ag  m. 

S o sn o w ca. 3170-3

Zo s ta ła  zg u b io n a  leg ity m a c ja  n au ­
czy c ie lsk a  na im ię  S te fan ja  Szy­

m a ń sk a , zw ró cić  d o  po lic ji w  Z a­
w ierciu . 3194

Zgubione dokum enty.
200 m k. z a  w yraz.

p o t r z e b n y  b u c h a lte r  sam o d z ie ln y  do
*  r e n o n u w a n e j  fabryk i b ia n ż y  m e­
ta lo w ej. Z g ło szen ia  w raz  z  w ła sn o rę ­
czn ie  n ap isan y m  ży cio ry sem  i o d p isa  
m i św ia d e c tw  z d o ty ch czaso w ej p ra ­
ktyki- p ro sz ę  n a d sy łać  p o d  a d re se m : 
S o sn o w iec , sk rzynka  p o c z to w a  42 d la  
inż. W .K . M ieszk an ie  d ta r e f ie k ta n ta  
zap ew n io n e . 3152-4  
JM fo d y  sz lifie rz  o raz  s ta rsz y  ch ło -

p iec  p o trzeb n i do  F a b iy r i  W yro­
b ó w  M etalow ych  G o ld b e rg  i Ku- 
cyński S o sn o w iec , P rze jazd  3 3175-1
Ó o t r z e b n y  zaraz  su b je k t k aw ale i, do
* sam o d zie ln eg o  p so w ad zem a  sk le ­
pu ko lon ja ln o -sp o ży w czeg o . K aucja  
w y m ag an a . O ferty  do  „ iskry* p o d  
„dobry  in te r e s 1. 3184

Po trze b n a  zd o ln a  p ra so w a cz k a  d o  
p ra ln i „H ygjena* ul. P iłsu d sk ie g o  34 

3 1 8 8 3

| r  o szu k iw an e  100 m k. za  w yraz. |

Pa n n a  z ukończonym  k u rsem  han­
d low ym , p isz ąc a  b ieg le  n a  m aszy­

nie p o szu k u je  p u sa u y  b iu ro w ej, ż-gio- 
sz e n ia  p isem n e  do  „ .sk ry " , tśędzin , 
p o d  „ b iu ra lis tk a " . 3161-1

A b ram  C hm ieln ick i z g u b ił p a szp o rt 
zag ran iczny  w y d an y  p rzez  staro-* 

s tw o  b ę d z iń sk ie . 3130-1

Żurek  Józef zg u b ił ty m czaso w y  do­
w ó d  o so b is ty  i k siążeczk ę  w o jsk o ­

w ą  w yd. p rzez  P . K. U. S o sn o w iec .
3133-1

J an A dam czyk  zg u b ił k s iążk ę  Kasy 
Chory cli w yd. p rzez  kop. S tan is ław  

3 .3 8  1

I an  C zekaj zg u b ił d o w ó d  o so b is ty  
w yd. p rzez  po w . K raków  i d o k u ­

m en t w o jsk o w y  w yd. p rzez  20 p. p. 
w  K rakow ie. 3143-1

Bo les ła w  W ylon w  dn iu  10-VJ1-23 r. 
p rz e jeż d ż a jąc  ro w erem  z S osno­

w c a  p rzez  o ie ice  w  s tro n ę  B ęd zin a , 
z g u b ił p o rtfe l, k a itę  d em o o iliz ac y jn ą  
w y d an ą  p rzez  U  p .p . B ędzin , leg ity ­
m ac ję  pa rk u  „Hr. R en ard " , rach u n ek  
z benzyny  firm y „biła*  S osnow iec , 
k siążeczk ę  ro zk ład u  jaz d y  p o c iągow , 
g o to w k ę  w  su m ie  50,000 m kp. i ró ż ­
ne inne dokum en ty . U czciw ego  zn ala ­
zcę  u p ra sz a  s ię  ty lko  p o w y ższe  do* 
ku m en ty  zw ro cie  p o c z tą  p o d  a d re se m : 
S o sn o w iec , ul. K o n s tan ty n o w sk a  23,, 
a  p ien iąd ze  raczy  so b ie  zatrzym ać.

3147-1

A  b ra m  G oldfein  zg u b ił k s iążk ę  w o j­
sk o w ą  w y u an ą  p tze z  P . K. U. B ę ­

dzin . 3146- 1

So b a lk o w sk iem u  S tefanow i sk rad z io ­
no w  D ąb io w ie  n a  st. k siążeczk ę  

w o jsk o w ą  w yd. p rzez  P .  K. U. B ę­
dzin  i ka rtę  uem ob iiizacy jn ą . 3157-2

J an A dam czyk zg u b ił k siążk ę  kasy  
cho iych  w y d a n ą  przez  kop. „ 8 ta -  

m slaw " . 3159-2

Ko rc a la  Józef zg u b ił portfe l z d o ­
w o d em  oso b isty m  w yd. p rzez  m ag. 

m . S o sn o w c a  i p a te n t  n a  handel 
g a rd ero b y  IV kat. Ł a s sa w y  z n a lazca  
raczy  zw rócić  uo  adm . „iskry*. 3171-2 
^ z a d u r s k i  S te fan  z u r o u z c a  (r. 1902) 

zg u b ił portfel, z aw ie ra ją cy  dok u ­
m enty  w o jsk o w e , w y d an e  p rzez  PK U. 
w  B ęd zin ie . 3172-1

Rajczyk  W ład y sław  z g u b ił k a rtę  bez- 
tei m in o w eg o  u r lo p u  w y d a n ą  p rzez  

P . K. U. B ędzin . 3164-2

Ba rtu s io w i M ichałow i sk rad zio n e  
k a rtę  d em o b ili acji w y u a n ą  przez 

5 p .p . L. w  W arszaw .e , książeczkę  
w .js k o w ą  w y d a n ą  p rzez  P . K. U. So­
sn o w iec , ak t s .u b n y  i s w ia d e c iw r  u- 
ro d zeu ia . 3189

Mig as  Ignacy  zg u b ił k a rtę  zw o ln ie ­
n ia  w yd. p rzez  7 p.p. ieg., p a sz p o rt 

w yd . p rzez  gm . W ierzbno , św ia ­
d e c tw o  m o ralnośc i. 3 .8 5 -3

J ozef o z czep ań czy k  z ag u b ił k siążeczkę 
w o jsk o w ą, p aszp o rt. 3 ltf2

Fio tr G o lo a  zag u o ii k siążk ę  z kasy 
chory cn nr. uo949 w y d au ą  w  Zar- 

w ie rciu . . 3193
\Ą / ła d y s ! a w  Z go ła  z g u b i ł  k a rtę  po- 
» ■ Dy tu w yd. p rzez  aop. „W iktor" w 

M ilow icach . 3197

Zgub io n o  leg ity m ację  s łu żb o w ą  nr. 
2 9 8 4  w yd. g»ów ną kom . policji 

w o jew . Ś lą sk ieg o  w  K atow icach  na 
im ię  O s taw s* a . 3198-3

Z gub iono  7 b. m. n a  s tac ji Katowi, 
ce portfel z k s iążk ą  w o jskow i 

św ia u e c iw e m  han d lo w y m , ty m czaś 
leg ity m ację  na  in tię  L eon R ab sz ty n  : 
lbu.uuu Z n alazcę  u p ra sza  s ię  o  z w ro  
za  w y n ag to d zem em  D y b o w sk a  5.

3121-2

Redaktor W. MonstorskL W ydawca; Akc. T -w o Drułtarsiie i W /ilawaicza „rCurjer ^.acaoidt" i .  A. D ęo lu iś ia  1 .
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Z  sali sądowej. Kronika.
„Czcij ojca twego i matkę twoją".

Nic tak nie budzi sm utnych 
refleksji na tem at upadku czło­
w ieczeństw a w  niektórych oso­
bnikach rodzaju ludzkiego, jak 
podniesienie zbrodniczej ręki na 
ojca, lub matkę.

W śród grzęzaw iska dram atów  
ludzkich są  zbrodnie, które sw ą 
obydą ścinają krew  w  żyłach; 
są  m orderstw a, które św iadczą o 
zw ierzęcych instynktach, ukrytych 
podpokostem  cyw ilizacji;są w resz­
cie skandaliczne afery, elektry­
zujące m asy nudzącej się gaw ie­
dzi, w iecznie żądnej niezdrow ych 
sensacji. Ale nic nie budzi takiej 
odrazy w  naturalnym  ludzkim in ­
stynkcie m oralności, jak grzech 
przeciwko czw artem u p rzykaza­
niu.

Każdy niem al bandyta, złodziej 
i zbrodniarz w „ostatnim  słow ie" 
podaje  zwykle, jako bezpośrednią 
przyczynę popełnionego przestęp­
stw a chęć uratow ania od osta­
tecznej nędzy sw ych dzieci, matki, 
lub ojca.

Czy sądzicie, że w  ten sposób 
chce zm niejszyć surow ość w y­
roku? Nie. Jest to być może na­
w et nieśw iadom e sw ego celu 
przekonyw anie sędziów  i tych n ie ­
znanych mu ludzi, siedzących na 
ław ach publiczności i patrzących 
na niego ze zgrozą, lub pogar­
dą, że przecież nie upadł jeszcze 
najniżej, bo tkwi w  nim iskra 
najszczytniejszego ludzkiego u- 
czucia, miłości ojcowskiej, czy 
synow skiej.

I nie wiem, dopraw dy, czy 3 
bliźniaczo do siebie podobne 
spraw y, rozpatryw ane w  środę w 
sądzie okręgowym , nie budziłyby 
w iększego dreszczu obrzydzenia, 
niż zbrodnia krwiożerczej bestji 
ludzkiej, gdyby oskarżeni i ci, 
którzy oskarżali, dostatecznie zda­
wali sobie spraw ę z sytuacji, w 
której się znaleźli.

Sosnow i c, 11 lipca.

Nie przypuszczam  np., aby ta ­
ki T om asz G raoera z G rodżca, 
liczący lat 42, którego 72 letni 
ojciec, Łukasz, oskarżył o p o b i­
cie, rozum a t , ' jak straszną jest 
rzeczą moment, gdy ojciec i syn 
stają przed sądem , jako dwaj 
przeciwnicy. Oiciec, copraw da, ze­
znał przed sądem , że syn g o n ie  
pobił, w obec czego sąd G raberę 
uniewinnił, słuszną bowiem  jest 
rzeczą nie jątrzyć zatargów  m ię­
dzy ojcem a synem, gdy już na­
stąpiła, jaka taka zgoda.

A o cóż im chodziło? Ano, jak 
to byw a najczęściej, o majątek. 
O jciec, choć ma 70 lat, człowiek 
czerstwy i dobrze w yglądający, 
ożenił się po raz trzeci. Zona 
chce m ajątek sprzedać, syn nie 
pozw ala i stąd  awantura.

Inny svnalek Abram G utbecalt 
z Będzina, me lubt pracować. Ro­
dzice tłum aczą mu, że są biedni 
i że go żywić nie mogą, Abra- 
mek zaś urządza im piekło w 
domu.

—  A czy w as bił? — pyta sę­
dzia.

—  Bywało rozm aicie.
Szczęściem  dla AbrŁmka idzie

on w  tym roku do wojska, sąd 
go w ięc uniewinnił w tym prze­
konaniu, że rygor wojskowy le­
piej podziała na uiego niż a t­
m osfera w ięzienna.

T ak a  sam a była w reszcie i 
sp raw a trzecia. W e wsi Podlipie 
gm. Bolesław  m ieszkają w jednej 
chałupie Jan W ilk i m atka jego 
M arjanna. M atka ma dożywocie, 
przyczyna więc niezgody jest 
dość jasna.

Pew nego razu syn rozgniew ał 
się o coś na matkę popchnął ją  z 
całej siły tak, że oparłą  się oez- 
w ładnie o ścianę, poczym zaczął 
ją  okładać kułakami.

Sąd skazał Wilka na 3 tnie-' 
siące więzienia.

C -r k .

S E

Kalendarzyk.
Dziś M ałgorzaty.

Intro Banawentnry. 

Wsch. słońca 3 3 9  

Zach. a 8,24

• o « o ®o ®o ® »o o m o « ® o

m jitter i i  „imr
Każdego w idza w zruszy tragedja 
duszy kobiecej w  w strząsającym  

dram acie p. t

O G Ł O S Z E N I E .
S0SIII1WIECHI ODDZIIt M l  R O Z W Ó J

podaje do publicznej wiadomości, że dnia 14 
b. m. w sobotę Dyrektor Okręgowy T-wa Roz­
wój p. Edward Zajączek wygłosi

O D C Z Y T
na temat

„Niebezpieczeństwo żydowskie"
w sali  Polskich Związków Zawodowvch na Pogoni

o godzmie 6 ej po południu. J flj

Zarząd,

 ? - ___________ : 1 --n a  a

OGŁOSZENIE.
Sosncwieck i  Oddział T -w a  „ROZWÓJ"

podaje do publicznej w iadom ości, że d n ia  1 5 -g o  b .  m ., 
w  n ie d z ie le ,  D y r e k to r  O k rę g o w y  T o w a r z .  „ R o z w ó j"  

p . Ł d w a r d  Z a ją c z e k ,  w y g ło s i  o d c z y t  n a  t e m a t

„ N is l iezp ieczeóstw a  żydowskie"
1) w Będzinie T S
2) w Czeladzi w Strażnicy o g. 6 pop.

W ejście 1.000 mk. —  —  —  W ejście 1X00 mk.

ZARZĄD.

w 6-ciu częściach  ilustrujących w alk ę
dw óch przeciw ników  politycznych. 

Rolę kochanki prezydenta Fernandera 
gra urocza artystka Marja M agdalena. 
Im ponująca'w ystaw a. — W zruszająca  

treść. — M istrzow ska gra.

©0®0®0®0® 303>0©Q$09

Z w ią z e k  m ia s t .  D elegacja 
związku miast, ziożuna z prezesa 
zarządu związku, p dr. Z aw adz­
kiego i dyrektora b iura  związku, 
p. H. G rotow skiego, przyjęta była 
w  dniu 10 b. m. przez m inistra 
spraw  wewnętrznych, Kiernika.

D elegacja prosiła p. m inistra 
o zaszczycenie sw ą obecnością 
zjazdu związku5 miast, który od­
będzie się w K atowicach w  pierw­
szych dniach w rześnia r  b. P. mi • 
nister Kiermk przyrzekł przybyć 
na  zjazd powyższy, o ile spraw y 
służbow e nie zatrzym ają go w 
tym czasie w  W arszaw ie. W dal­
szej rozm owie poruszono także 
spraw ę projektu rządow ego usta­
wy o tym czasowym  zasileniu fi­
nansów  kom unalnych, oraz sto­
sunku ministerjum sp raw  w e­
w nętrznych do tej ustaw y, szcze- 
gó.m e zaś do tych jej działów, 
które dotyczą w ładz adm i­
nistracyjnych, m ianow icie sp ra­
w ę w ł a d z  n a d z o r c z y c h ,  
jak  rów m eż spraw ę sam odzielno­
ści m iast pod w zględem  finan­
sowym , tj. w ydzielenia wszystkich 
m iast pod w zględem  zależności 
skarbow ej od zw iązków  pow ia­
towych. D elegacja zarządu zw iąz­
ku m iast w ykazała, iż w ydziele­
nie pow yższe przyniesie w ielką 
korzyść spraw ie rozw oju m iast i 
usunie obecne spory.

Term in konferencji zarządu 
zw iązku m iast z prezydjam i klu­
bów  sejm ow ych zależy od zmian, 
jakie m ogą być poczynione w 
projekcie w zm iankow anej ustawy 
podczas obrad  na  posiedzeniach 
kom isji skarbow ej.

Zarząd miejscowego czer- 
wonegó krzyża w Grodźcu
zaw iadam ia pp. członkinie i człon­
ków, ze dn. 17 lipca r. b. o g. 
7-ej wiecz. w  sali miejscowego 
klubu odoędzie się ogólne zgro­
m adzenie członków miejscowego 
oddziału celem: a) zatwierdzenia 
spraw ozdania za 1922 r., b) wy­
bó r członków  zarządu, komisji 
rew izyjnej oraz seKcji dochodów 
zwyczajnych i niestałych.

Godziny przyjęć na pleba-
nji. K.lkoletme dośw iadczenie na 
niwie pracy parafialnej, przekona­
ło mnie, że b e z  określenia godzin
przyjęć interesantów , p r a c a  staje 
się zoyt uciążliwą dla mnie, a 
niew ygodną dla interesantów.

W uoec tego podaję do w iado­
mości parufian i z a in te r e s o w a n y c h
osób, że począwszy od d. 15-go 
b.m. przyjmować będę interesan­
tów w dni pow szednie od lo  °  
10 i pót rano i od 5 i pół do o 
po poiudm u.

Proboszcz parafji W niebo­
wzięcia N .M  P. w Sosnowcu

K s. P le n k ie w ic z .

Minister Darowski w So­
snowcu. O negdaj wieczorem, ba­
wiący od kilku dni w  Sosnow ­
cu i na Śląsku, m inister pracy 
Darowski wyjechał do W arsza­
wy, Na dworcu w Sosnow cu że­
gnali go: p.p. starosta będziński, 
Trzciński, nadkom . Strzelecki i 
inspektor pracy, inż. G alo.

Zatarg w przemyśle meta­
lowym. Tow. przem ysłow ców  we 
środę nadesłało związkowi m e­
talowców odpow iedź w  spraw ie 
żądań robotniczych. Przem ysłow ­
cy w dalszym ciągu proponują 
70 proc. podwyżkę do p łac m a­
jowych i 100 proc. do dodatków  
socjalnych, robotnicy natom iast 
żądają 80 proc. podwyżki do 
plac czerwcowych. Ażeby zatarg 
zlikwidować, przem ysłowcy go­
towi są z pow odu'ciągłego w zro­
stu cen już po 15 b.m. przystą- 
oić do nowych pertraktacji w 
spraw ie ew entualnych podw y- 
źclc

W czoraj na tle akcji podw yż­
kowej we wszystkich fabrykach 
Zagłębia odbyły się wiece robo­
tnicze.

U m o w a  z  k ra w c a m i. W  ub.
w torek została zaw arta um ow a 
w  obecności zastępcy inspektora 
pracy, p* Rychłowskicgo między 
m ajstram i a czeladnikam i kra­
wieckimi, chrześcjanam i. Krawcy 
uzyskali od 1 lipca 60 proc. P°d* 
wyżki do płac dotychczasowych.

Z a s tó j  w  p rz e m y ś le .  P rzę ­
dzalnia P raszkiera w Żarkach, 
zatrudniająca około 300 robotni­
ków, od kilku dni jest zam knię­
ta z pow odu braku gotówki o- 
brotowej. Robotnicy otrzymali na­
leżny im urlop. Zarząd robi s ta ­
rania, celem jaknajrychlejszego 
puszczenia w  ruch fabryki.

Ceny golenia i strzyżenia.
O negdaj w m agistracie sosno­
wieckim specjalna kom isja usta- 
lila ceny golenia 
Cena golenia wynost 3000 m k, 
strzyżenie zaś kosztuje b0«0 m t  
W szystkie inne dodatki podw yż­
szono o 50 proc. Ceny te ooo- 
W iązują  do 4 sierpnia r. b.

C e n y  w  h o te la c h .  M agistrat 
sosnowiecki ustalił cenę poko- 
jów  hotelowych w hotelach 
kategorji na 13.950 mk. za po- 
edvbczy i 20.700 mk. za num er

dwupokojowy. J?j0dat4k?S)0 “  
łóżko i prześcieradło 4 500 mk 
oświetlenie 1 lam py 1800 mk.
Usługa pobiera 10 proc. od ra-

ChUW  hotelach trzeciej kategorji 
ceny s o 25 proc. niższe.

R e je s t r a c ja  s a m o c h o d ó w .O -
negdaj i wczoraj w 1 kom isaria­
cie policji w Sosnow cu odby­
w ał się przegląd sam ochodów, 
dokonany przez w ojew ódzką K o ­
misję rejestracyjną, mianowicie 
p.p. inż SokołowSKiego, S tanisła­
wa Przygodzkiego, referenta rze­
czoznawcę, nadkom isarza W ertza 
i W. M ikulickiego, referenta te­
chnicznego. Komisja interesow a­
ła się rozmiarem, w agą i m arką 
sam ochodów , oraz, czy szoferzy 
znają odpow iednie przepisy jazdy 
sam ochodam i.

Walka z drożyzną. Na one-
gdajszym  posiedzeniu delegacji 
do walki z drożyzną przy m agi­
stracie sosnow ieckim  jednogłośnie 
zgodzono się na  projekt utworze­
nia rady, złożonej z przedstaw i­
cieli wszystkich m iast Zagiębia, a 
m ającej na celu ustalenie cen 
m aksym am ycn dia wszystkich 
miejscowości w Zag ęoiu. R ada 
ta  będzie dą yła do s ta ie g j po­
rozum iew ania się w spraw ie cen
także z przeusiawicieiami miast
śląskich.

Z e  z w ią z k u  m u z y k ó w . O ne­
gdaj w sail teatru zimowego od- 
uyło się ogólne zebranie związku 
muzyków zawodowych w Zagię- 
biu. Na zebrauiu tym wybrano

nowy zarząd, w którego skład 
w eszli pp. St. D rabowicz, A. Ba- 
renblat, L. M iller i Wł. B aranow ­
ski. N astępnie ustalono wysokość 
składek członkow skich i om a­
w iano spraw ę pom yślniejszego 
rozwoju związku.

D o  oficerów rezerwy w . p .
W  celu zorganizow ania w Za­
głębiu D ąbrow skim  koia związku 
oficerów rezerwy Rzeczypospoli­
tej Polskiej, codziennie w godzi­
nach 5— 7 po poł. w  lokalu p o ­
w iatow ego koła związku inw ali­
dów  w Sosnow cu, ul. Teatralna, 
nr. 4, gm ach teatru, odbyw a się 
rejestracja zainteresow anych ofi 
cerów rezerw y i osób stopni 
rów noznacznych. Rejestrację p ro ­
wadzi i udziela bliższych infor­
macji pułk. rez. w. p . Roman 
Ostrowski.

K o n c e s je . D nia 15 lipca r. b.,
0 godz. 3 po poł. w Sosnow cu 
w  sali „T rokadero" ul. Teatralna 
nr. 4, ginach teatru, odbędzie się 
zainicjow ane przez sosnow ieckie 
koło związku inwalidów, inform a­
cyjne zebranie osób upraw nio­
nych w myśl rezolucji sejm ow g 
z du. 16 czerwca r. b. do obję 
cia z dniem  1 styczn a 1924 r. 
koncesji, wypływ ających z pro­
w adzenia przez rząd m onopolów  
państw ow ych i wyszynku trunków.

J e s z c z e  w  s p r a w ie  d o w o d ó w  
o so b is ty c h . Ze sfer robotniczych 
otrzymujemy liczne skargi na tru 
dności i stratę czasu przy otrzy­
m ywaniu dow odów  osobistych w 
starostwie.

G łównie chodzi o to, czyby nie 
m ożna było w ydaw ać robotniku na 
tych dow odów  w  ciągu calcu 
dnia, w  obecnych bow iem  v 
runkach otrzym anie w yciąga - 
ksiąg ludności, zaśw iadczenia 
m agi.tra tu  lub gminy, pośw iad- 
czenia w policji fotografji i vs. 
szcie otrzym anie dow odu osr 
stego, zabiera robotnikuw i od 3 
do ó ’ dni, narażając  go na 
kii we straty.

Również skarżą się rob ■
, a niew łaściw e zachow anie 
źnycn w starostw ie, Którzy Krzy­
czą lub w yrzucają za drzwi inte­
resantów , co bezw arunkow o WiU- 
no być usunięte.

S p r a w a  b u d o w y  t r a m w a jó w .
T ak  diugo oczekiw ane w Zagię- 
biu tram w aje elektryczne staną 
się w niediugim  czasie faKtem  
realnym , dzięki bowiem  przys.ą 
pieniu do tow. budow y tram w a­
jów  konsorcjum  angielskiego, k tó ­
re w niosło 4 miljony funtów 
szterlingów, roboty rozpoczną się 
w czesną w iosną i prowadzone 
będą w szybkim  tempie.

N iezależnie od budowy tram ­
wajów, tow. zajmie się e iek ii,i. 
k ac,ą  znacznej poiaci kraju i prąd 
będz.e dostarczany az do 
etiowy, oczywiście z licznymi iu„- 
ga.ęzie .larm po okohczuycn i .  
k iauach przemysłowych.

Aoy sp ro s tać , zadaniu i n ijć  
wytwarzać dostateczną ilość t i.. 
qu, elektro /»ma niałooąuzka za­
stanie odpow iednio rozuuuow au
1 pow iększona

jeżeli roboty przy budowie 
tram w ajów  me ulegną z jakiego- 
kolwiek pow odu przerwie, juz 
roku 1925 bęuą one ounaue u 
użytku puolicznego.

P o d w y ż k a  d la  urzędników
Rada zjazdu rozpotrywaia uicuiv 
rjai związku pracow ników  han 
diowych i przem ysłowych w s^m  
wie wysuniętycn ząhan i zgouznn 
się na podw yżkę piać o 70 pr^c. 
natom iast m nyca żądań mc 
uwzględniono.

Z a t r u w a n ie  p o w ie t r z a .  Istnie­
jący oook nuty Bankowej sta w 
zatnnva w dużym prom ieniu po 
Wietrze, jest on bowiem  rza uko 
oczyszczany i zaw iera ciepią vv 
dę.Brzy obecnych upałach oaje su, 
to setnie we znaki m ieszkańcom  
t należałoby zbiornik ten oczy-
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ci<5, usuwając dużą ilość wodo­
rostów.

Psia plaga. Strzelanie psów, 
wałęsających się po ulicach Dą­
browy, odniosło pożądany skutek, 
i obecnie trudno jest spotkać psa 
bezdomnego na ulicy.

Dotychczas zastrzelono prawie 
50 psów i chodzi o to, aby za­
jęto się również podwórzami, 
gdzie widzi się gromady psów, 
których przezorni gospodarze nie 
wypuszczają na ulicę.

W niektórych domach ilość 
psów dochodzi do kilkunastu 
sztuk 1 kundle te zakłócają spo­
kój i rzucają się na przechod­
niów.

Jeżeli odrazu nie wytępi się 
niepotrzebnych psów, wścieklizna 
po pewnym czasie może znów 
przybrać zastraszające rozmiary.

Sprawa spalania d y m u .
W związku z notatką w „Iskrze" 
o spalaniu dymu z fabryk i ko­
palni w Zagłębiu, donoszą.nam , 
iż dotychczas jedynie tylko ele­
ktrownia w M ałobądzu posiada 
tego rodzaju urządzenie, w innych 
zaś przedsiębiorstwach przemy­
słowych zamienia się stopniowo 
parę na elektryczność i obecnie 
kopalnia „Flora" w Dąbrowie u- 
suwa zupełnie kotły, wprow adza­
jąc napęd elektryczny.

Spraw a spalania dymu ma być 
oma wiana w jesieni i wnioskodaw­
cy nie wątpią, że plaga ta zosta­
nie stopniowo usunięta.

Przedstawienie na Wawelu.
W niedzielę 15 b. m. urządza 
teatr miejski im. J. Słowackiego 
w Krakowie trzecie przedstawie­
nie „Odprawy posłów greckich" 
na Wawelu. Obydwa dotych­
czasowe przedstawienia wywołały 
w całej Polsce i sferach kultu­
ralnych wielkie zainteresowanie, 
to też sądzimy że trzecie powtó­
rzenie tego niezwykłego widowi­
ska spotka się z tym samym 
przyjęciem a może nawet po wy­
czytaniu o nim wiadomości wie­
le osób wybierze się do Krakowa.

Podwyższenie op łat Magi­
strat dąorowski podniósł z dniem 
wczorajszym opłaty za ubój i 
rozwóz mięsa z rzeźni miejskiej
0 20 p roc

jedaocześnie postanowiono e- 
nergicznie ścigać potajemny u- 
bój w mieszkaniach prywatnych
1 rozciągnąć ścisły dozór nad 
przywożonym do miasta mięsem 
w niektórych bowiem miejsco­
wościach jest sporo bydła cho­
rego na choroby zakaźne i po­
kąsanego przez psy wściekłe, za­
chodzi przeto obawa, aby niesu­
mienni haniarze me przywozili 
mięsa takiego do Dąbrowy.

Kieszonkowiec. Janowi Cie­
sielskiemu z bzopiec, na stacji w 
sosnow cu złodziej kieszonkowy 
skradł 90 tys. mk. poi. i 500 mk. 
niemieckich.

Koniokrad. W majątku ziem­
skim Aaam a W ielowiejskiego w 
Zaryszyme, w pów. miechowskim 
złodziej skradł w nocy klacz i 
źrebię, wartości 4 miljony 500 
tys. mk.

W dzięczność za nocleg. Jó­
zef Dela, zam. przy ul. Kenar- 
dowskiej nr. 16 w Sosnowcu 
przenocował Stanisława H. z mie­
chowskiego. H. oowdz.ęczył się 
za nocleg w ten sposób, że od­
chodząc wczas rano skradł gar­
nitur męzki, wartości miljon mk. 
Zjodziej został aresztowany.

N iebezpieczna kryjówka. Za
mieszkały przy ul. Duiuej nr. 14 
w bosnowcu stoiarz Kazimierz 
Kozioł, po otrzymaniu wypłaty w 
kwocie 550 tys. mk. schowat go­
tówkę pod deskami w warsztacie 
na kopalni T -w a „Hr. Renard". 
Ktoś podpatrzył Kryjówkę i całą 
wypiatę Kozia ssradł.

Pierzyna Marysi. Marjannie 
Zmysłowme w czuorow icach nie­

znany złodziej skradł pierzynę z 
płotu. Poszkodowana oblicza 
stratę na półtora miljona marek.

Ś m ie rte ln y  w y p a d e k . W e
wsi Podgrabiu, w pow. olkuskim, 
podczas, kopania piasku oberwa­
ła się ziemia i zasypała 3-letnią 
dziewczynkę, córkę Andrzeja Ba- 
nysia. Z pod ziemi wydobyto, 
martwe zwłoki dziecka.

N a p a d . W  lesie pomiędzy 
Porajem a wsią Piece Masłow­
skie w ub. wtorek, na powraca­
jącą do wsi Feliksę Iwańską na­
padło 4-ch drabów i zażądało 
wydania pieniędzy. Napadnięta 
pieniędzy nie posiadała. Po zre­
widowaniu napadniętej napastni­
cy nic nie znalazłszy umknęli w 
głąb lasu.

K ra d z ie ż e . Z mieszkania Fran­
ciszka Wodzickiego, przy ul. Mar­
iackiej nr. 6 w Sosnowcu skra­
dziono garderobę damską, war­
tości jeden mijon mk.

—  Izaakowi Cwiblowi, zam. 
przy ul. Nowopogoóskiej nr. 13 
w Sosnowcu, skradziono bursz­
tyny, wartości 625 tys. mk.

—  ,N a stacji w  Dąbrowie z 
wagonu skradziono jeden balon 
kwasu solnego. Trzech złodziei 
policja aresztowała.

—  Janowi Grabie w Zagórzu 
skradziono garderobę, wartości 
miljon sto tysięcy mk.

—  Samuelowi Werdygierowi w 
Zawierciu przy ul. Porębskiejnr 49 
skradziono w nocy garderobę, 
wartości 20 miljonów mk.

—  W  hotelu krakowskim w 
Dąbrowie przy ul. Ulmana E d ­
wardowi Zskowi skradziono gar­
derobę za 510 tys. mk. i Wła­
dysławowi Niemczewskiemu gar­
derobę wartości 2mi!.650 tys.mk.

—  Mikołajowi Starowie zam. 
przy ul. Sienkiewicza nr. 3 w 
Dąbrowie skradziono mandolinę 
i brzytwę, wartości 700 tys. mk.

„Tajemnice mężatki" w  B ę­
dzinie. W nadchodzący wtorek 
teatr sosnowiecki daje ostatnie 
pożegnalne przedstawienie w Bę­
dzinie. Artyści odegrają „Tajem ­
nice młodej mężatki". Zbyteczną 
izeczą wspominać, że sztuka ta 
jest nader interesująca i ciekawa, 
przeto na tym ostatnim wieczo­
rze będzie przepełnienie.

Ofiary,
Stanisława Antoszowa na ko- 

lonje letnie 10 tys. mk.

Jadwiga . Morawska zamiast 
kwiatów na trumnę ś. p. Heleny 
Wichlińskiej składa 50,000 na 
kroplę mleka do rąk prezesa ks. 
Plenkiewicza.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Powrót metropolity Szeptyckiego 
do Lwowa.

W arszawa, 12 lipca. Niektóre organizacje narodowe 
Jak słychać zamierza metropo- polskie już teraz występują z pro- 

lita unicki Szeptycki, znany wróg testem przeciw wpuszczeniu metr. 
Polski, powrócić do Lwowa. Szeptyckiego do kraju.

Posiedzenie komisji skarbowej sejmu.
Warszawa, 12 lipca.

Komisja skarbowa sejmu de­
batowała dzisiaj nad ustawą o 
podatkach komunalnych.

Artykuł 18, w którym jest mo­
w a o 10 proc. podatku spadko­
wym na rzecz samorządów, zo­
stał uchwalony.

Artykuł 19 o należnościach 
przy zawieraniu aktów rejental- 
nych został uchwalony z pod­
wyżką 10 proc. na rzecz miast.

Następnie wywiązała się gorąca

dyskusja w sprawie opodatkowa­
nia przemysłu i handlu na rzecz 
miast.

W obec nieuzgodnionego sta­
nowiska k‘ubów, projekt ten od- 
łoźdno na następne posiedzenie. 
Przewodniczący komisji, poseł 
Byrka, wezwał wszystkich, by w 
ciągu przyszłego tygodnia sprawę 
tę załatw ńno, tak, aby można 
było po ferjach letnich projekt 
ten przeprowadzić.

Konwencja polsko-rumuńska.
W arszawa. 12 lipca. 

Rumuński minister spraw za­
granicznych D uca 1 p oseł polski 
w Bukareszcie p. Jurjewicz wy­

mienili dokumenty ratyfikacyjne 
o konwencji sanitarnej polsko- 
rumuńskiej.

Stosunki polsko-gdanskie.
Z teatru.

Dziś w  Będzinie — przed­
stawienie na cel dobroczynny. 
Afisz zapowiada rekordową ko- 
medjo farsę „Szkołę k o k o t * .  
Świetna sztuka, cel dobroczynny, 
przedostatnie przedstawienie, sym­
patyczny lokal teatru „Nowości* 
wszystko to się składa, że dzi­
siejsze przedstawienie w Będzi­
nie będzie przepełnione.

Ostatnia sobota —  przed­
ostatnie przedstawienie, c e n y  
miejsc do połowy zniżone: po 
raz trzeci i ostatni w Sosnowcu 
„Szkoła kokot*. Ceny miejsc od 
2000 marek.

Niedziela — zamknięcie se­
zonu —  pożegnalne przedsta­
wienia. Chcąc godnie zakończyć 
sezon sięgnięto po utwór 3 ak t 
Loth ara Szmidta, który obiegł 
wszystkie zagraniczne sceny z 
olbrzymim powodzeniem jako 
lekka komedja w pięknym stylu, 
nosząca frapujący tytuł: „Tajem­
nice młodej mężatki". A że nie 
wszystkie piękne czytelniczki ma 
ją  swoje tajemnice, więc przez 
ciekawość przybędą na niedziel­
ne przedstawienia —  popołudniu 
lub wieczorem (gdyż sztuka bę­
dzie grana dwukrotnie) przez cie­
kawość tylko, by poznać cudze 
tajemnice —  i zarazem pożegnać 
sympatyczny zespół teatru Czar­
neckiego, który w tym dniu po 
raz ostatni ukaże się na naszej 
scenie. Abonament — pomimo o- 
statniego przedstawienia—ważny.

Pożegnalny wieczór w Dą­
browie odbędzie się w nadcho­
dzący poniedziałek. W dniu tym 
teatr sosnowiecki zakończy sezon 
na scenie dąbrowskiej, a artyści 
pożegnają publiczność w znako­
mitej sziuce, jaką jest „Szkoła 
kokot" w tłumaczeniu Włodzi­
mierza Peizynskiego.

Genewa, 12 lipca.
W edług wiadomości, na po­

siedzeniu komisji polsko gdań­
skiej w Genewie poruszono ca­
łokształt stosunków polsko-gdań- 
skich i postanowiono opracować

przepisy, które natychmiast wejdą 
w życie.

Polski komisarz generalny, p. 
Pluciński wyjechał do Warsza­
wy by zdać relację z przebiegu 
obrad.

Napaść na przedstawiciela Niemiec.
Berlin, 12 lipca.

Belgijski minister spraw  zagra­
nicznych doręczył wczoraj nie­
mieckiemu charge d’affaires notę, 
w  kiórej rząd belgijski daje wy­
raz ubolewaniu z powodu na­
paści na przedstawiciela Niemi c,

zawiadamiając jednocześnie, iż 
wydane zostały zasądzen ia  o- 
chrtnne i że wdrożono docho­
dzenie sądowe w sprawie napaści. 
Znamienne jest, że jeden z na­
pastników jest amerykanin, za ­
mieszkały w Biukseli.

Szef czeskiego sztabu gener. w Paryżu.
Paryż, 12 lipca.

Szef sztabu generalnego am ji 
czechosłowackiej gen. Mittelhau- 
ser przybył samolotem do Stras­
burga, skąd koleją udaje się do

Paryża. Jak podaje „Petit lour- 
nal", nagłe to powołanie genera­
ła M ttelhausera do Paryża ma 
pozostawać w związku z konfe­
rencją Benesza z Poincarem.

Oficerowie polscy we Francji.
Paiyż, 12 lipca. Francji i dziś opuściła Paryż, po

Grupa oficerów polskich z ge- gościnnym przyjęciu przez wła-
nerałem Wróblewskim na czele dze wojscowe francuskie,
zwiedziła porty wojenne we

Niepowodzenie Benesza.
Londyn, 12 lipca.

P rasa angielska komentując 
konferencję czeskiego ministra 
spraw zagranicznych Benesza z 
lordem Curzonem, w której Be­

nesz chciał odegrać rolę pośred ­
nika w za argu francusko an giel- 
skim, stwierdza, że Benesza spot­
kało zupełne niepowodzenie.

Niepokoje w Niemczech.
Potsdam, 12 lipca.

Dziś doszło w Potsdamie do 
ciężmęh ro ruchów z powouu 
wygórowanych cen na żywność. 
Tium bezrobotnych oraz strejku- 
jący metalowcy zmusili .właści­

cieli sklepów kartofli, jarzyn i 
owoców do zniżenia cen o 50 
proc. Policja jeźuzi automob.la- 
mi po ulicach i strzeze sklepów 
żywnościowych.

Ratyfikacja konwencji.
Warszawa, 12 lipca.

Prezydent Rzeczypospolitej pol­
skiej ratyfikował konwencję sa­
nitarną polsko-ukraińsko-sowiec- 
ką. W  najbliższym czasie ma 
nastąpić wymiana listów ratyfi­
kacyjnych, nadających konwencji 
moc obowiązującą.

Katastrofa lotnicza.
Toruń, 12 lipca.

Onegdaj wzbił się w powie­
trze z tutejszego lotniska samo­
lot typu Albatros, i po o- 
siągnięciu pewnej wysokości a 
przyczyn dotychczas niewyjaśnio^ 
nych spadł na ziemię przyczyni 
uległ zupełnemu zniszczeniu. O- 
fiarą katastrofy padli: pilot sier­
żant Grzesiński i pomocnik Bet- 
tchner, którzy ponieśli śmierć ną 
miejscu.

Benesz w Londynie.
Londyn, 12 lipca.

Benesz przybył wczoraj wie- 
ezorem do Londynu z urzędni­
kiem ministerjum spraw  zagra­
nicznych, który go na d w ore tro - 
czekiwał, omówił konferencję l  
Lordem Curzonem, która się odą 
była dziś popołudniu. Narazie 
przebieg konferencji tej nie jest 
znany.

Strajk generalny w Hlszpanjl
Madryt, 12 lipca.

Związki zawodowe w Madry­
cie, Barcelonie, bewilli, Walencji, 
Saragossie uchwaliły rozpoczęcie 
strajku generalnego. Komuniści 
obiecali poprzeć strajk,

0 rewizją traktatu.
Rzym, 12 lipca.

Włochy dom agają się od Ju­
gosławii rewizji traktatu w Ra- 
pallo w sprawie Fiume.

Rząd w łosk i dom aga się  przy­
znania Fiume Wiochom, jakoteź 
portu Paros.

Konferencja w Slnaja
Bukareszt, 12 lipca.

Konferencja państw malej en- 
tenty w Sinaia odbędzie się W 
dmu 28 b. m.

Pogoda na dziś.
P ogod n ie  i upalnie.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 12 lipca.
D o l a r y   109.000
Franki franc. — 6.540 
Marki niem — 0.54 
Funty —  503,800 
Korony czes. — 3315 » 
Korony aust. 1.49

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 12 lipca.

Dolary 225,000.
M anta poi. 1.75 
GIEŁDA BERLIŃSKA.

Berlin, 11 lipca. 
Dolary —  235,000 
Marki polsmej nie notowano,

Z ostatniej chwili.
Sinik u  kopili tun. J r . I « m f .

Wczoraj o godzinie 2 popoł, 
wybuchł strajk na^aop. towarzy­
stwa „Hr. R e n ard " .  Przyczyną 
sirajku była odmowa wypiacenia 
robotnikom wypłat* 14 b. m. Ro­
botnicy uzyskali juz 15 procent 
należnych im zarobków, wobec 
czego zarząd chciai resztę zarób 
ków w ypiaać 18 o. ni., ostatecz­
nie wjzua^zy, ua wypłatę dzień 
16 b. m., mimo to robotnicy nie 
zgodzili się ua p iop^zycję zarzą­
du i zastrajkowah.


